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Dnia 6 stycznia 1878 r. 


OD REDAKCYI. 


Zawiesiliśmy wydawnictwo Tygo- 
dnia w chwili, gdy uwaga czytelników 
zwróconą była w stronę mającego się 
rozpocząć szeregu wypadków wielkićj 


doniosłości, w ogólnóm tego słowa za- | 


stosowaniu. 

Pragnąc i w tym kierunku uczynić 
zadość żądaniom czytelników, przez za- 
mieszczanie przeglądów politycznych, 
przedsięwzięliśmy odpowiednie kroki 
dla uzyskania wymaganego przez prze- 
pisy prawne pozwolenia rozszerzenia 
poprzedniego programu. 

Jakkolwiek zaś staranta nasze nie 
zostały uwieńczone pożądanym sku- 
tkiem, po otrzymaniu odmownój od- 
powiedzi od wydziału do spraw pra- 
sowych przy ministeryjum spraw we- 
wnętrznych w Petersburgu w miesiącu 
październiku r. z,— postanowiliśmy 
jednak wznowić wydawnictwo nasze 
w tóm przekonaniu, że i bez poda- 
wania wiadomości politycznych, ku 
czemu zresztą służą właściwie pisma 
warszawskie, codzienne i odpowied- 
nimi środkami rozporządzające,—o0 
skromnym zakresie spraw tylko swoj- 
skich pismo prowincyjonalne, może i 
powinno najbliższemu kołu swych 
czytelników oddać pewne usługi. 

W wykonaniu tój myśli, gruntują- 
céj się na zasadzie „cudze znać po- 
żyteczna a swoje potrzeba” mimo wie- 
lu przeszkód i trudnośći, rozpoczyna- 
my wydawnictwo nasze w Imię Boże, 
polecając przyszłe jego losy uznaniu 
i poparciu ludzi dobrćj woli. 

-Nie ponawiamy przy tém obietnic i 
przyrzeczeń, spełnienie których nie od 
nas często wyłącznie zależało,—zape- 
wniamy jednakże, że zahartowani nie- 
powodzeniem i doznanymi zawodami, 
czerpiąc w nich pożyteczne wskazów- 
ki, wytrwamy cierpliwie w trudzie i 
spełnimy nasz obowiązek. 


D 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic, 


—s— (Ostatniego zeszłego miesiąca 0 
zmierzchu liczne nader tłumy pobo- 
żnych pośpieszyły do Świątyń Pańskich 
ua doroczne nieszpory. Wieczorem w 
wielu domach zebrane kółka znajomych 
osób powitały, o god, 12-€j, wspólnie rok 
nowy złożeniem sobie przyjacielskich wy- 
nurzeń, 


7 P. | Lucyjana i Julijana . | W8-11 | Z.4-1 Długość dnia god. 7 min. 50. 
8 W.| Seweryna Opata. 8— 11 4- 3 

98. | Marcyjanny P. M.. , 8—10 4-1 

00, | Wilhelma i Agatoua . 8— 9 4—5 | Dnia przybyło min. 22. 


* | sucha 


Dnia 25 grudnia (6 stycznia) 1877/8 r 


—j — Dzień Nowego Roku, jak zwykle 
i wszędzie u nas, zeszedł na wzajemnóm 
składaniu życzeń, s koniecznym przytóm 
odwiedzinom znajomych rodzin sprzyjała 
choć mroźna pogoda. Mimo to 
niektórym z mieszkańców, liczniejsze 
zwłaszcza mającym znajomości, dotkliwie 
dał się uczuć brak sanek. Jedyne dwie 
pary, niby dorożkarskich, zajęte były sta- 


ł 


szło na myśl wysłać je na miasto — Po- 
gardzamy, jak się to często 


chając za wielkim zyskiem napróżno. 
Czyjąź w tém wina? 


—j — Wykład nauk we wszystkich za- 
kładach naukowych tutejszych rozpocznie 
się wd. 9 b. m, t.j. we środę bie- 
żącego tygodnia. 


—j — Młodzież płci obojój przygotowy- 
wuje się do rozpoczęcia lekcyj tańca, ku 
czemu hasło dało przybycie p. Jaśniewi- 
cza nauczyciela tańca, który, jak corocznie 
o tój porze, przybył tu z Kiele dla prze- 
pędzebia u nas kilku miesięcy. 


— b — Milośnikom czytania 
donosimy, że w cukierni p. Rachalew- 
skiego, oprócz prawie wszystkich pism 


ska Presse, 


JB. Pozbawione jakichkolwiek przy- 
zwoitych ogólniejszych rozrywek miasto 
nasze zyskać je mą wkrótce przez przy- 
bycie towarzystwa artystów dramatycznych 
pod kierunkiem pani Kopystyńskićj, Swie- 
że to mowoorganizujące się towarzystwo 
już z dniem dzisiejszym rozpocząć miało 
przedstawienia. Kierunkiem artystycznym 
sceny zająć się ma p. Jejde, znany tu 
już utalentowany artysta, 


przedstawienia teatralne, wolne od pokus 
szeń nąd siły, lub powtarzania grubo- 
zmysłowych fars cudzozieneskich zapoznają 
nas z nowościami dramatycznemi, co, 
przy wznowieniu dawniejszych celniejszych 
utworów, wypełnić może repertoar tea- 
tralay dostatecznie—i, przynosząc publicz- 
ności pożądaną rozrywkę — zapewnić to- 
warzystwu mrtystów odpowiednie powo- 
dzenie, 


S$. W wykonaniu zatwierdzonćj przez 
JW. Generat- Gubernatora nustąwy dla 
straży ogniowćj ochotniczćj, którą poni- 
żój w całości zamieszczamy, odbyło się w 
magistracie tutejszym zebrania mieszkań- 
ców, na któróm przedsięwzięto dopełnie- 
nie spisu członków, usługi swe jako o- 
chotnicy ofiarować gotowych. 

Ponieważ dawnićj sporządzone listy 
znacznym z biegiem czasu uległy zmia- 


le, a nikomu z posiadaczy koni nie przy- 


i w innym | 
względzie zdarza, małym zarobkiem, wzdy- | 


gazet | 


krajowych, będą do przejrzenia: Nowoe. 
Wremija, francuski L'Ordre i wiedeń- | 


To ostatnie 
pozwala nam nadto mióć nadzieję, żel 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w speoyjalnćj agencyi Reichma- 
na i M, Frerdlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnój, 

(ena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsca 

kop. 5, za uastępne po 4, 31 2 


kop., odpowiedzio do ilości po- 
wtórzéń. 


Warnnki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S 
Goldsteina. 


11 P. | Higina i Teodozyjusza . ; | W8-8 | Z.4— 7 | Dlugość dnia god T min. 59. 
12 5. | Arkadyjusza i Honoraty , - 8—8 å— 8 | Pićrwsza kw.księż. o g. 1 lm. 22 r. 
13N. |” 1po 3 Kr. Weroniki P. . . 8—7 4 10 

14 P | P. Hilarego B. . , B—6 | ,4—11 Dnia przybyło min. 31, 


stanowiono więc dopełnić spisu członków 
na nowo, w sposób jak poprzednio był 
wykonany, Uproszono zatóćm p, p. Błaże- 
ja Olszewskiego, Wład, Rozmarynowskie- 
go, Jana Majewskiego, Aleksandra Gold- 
jsteina i Władysława Stobińskiego, ktorzy 
przybrawszy chętnych ku temu współmie- 
szkańców zająć się mają szezegółowym 
spisem członków, tak rzeczywistych, to jest 
czynny udział biorących, jak i honorowych, | 
czyli wnoszących po rs. 3 rocznia do| 
kasy straży ochotniczej. 

Jedni i drudzy zebrać się mają w d, 
20 b. m, do magistratu 


utworzonćj na ten cel księdze stwierdzić 
oświadczoną gotowość wzięcia udziału w 
straży własnoręcznym podpisem. Prócz 
tego, w tymże dniu, zebrani członkowie 
dopełnią wyborów sześciu członków do 
rady zarządzającćj interesami straży (trzech 
z pomiędzy członków rzeczywistych i trzech 
z liczby honorowych), oraz czteróch kan= 
dydatów,*z pomiędzy których. w myśl $ 7 
ustawy, JW. Gubernator zatwierdzi na- 
czelnika straży i jego zastępcę. 

Na wyżój wspomnionćm zebraniu po 
omówieniu porządku spisania członków 
poruszoną została jeszcze ściśle ze strażą 
ogniową związek mająca kwestyja wody, 

Do doniosłój wagą swą kwesłyi tój 
wrócimy nieraz jeszcze w przyszłości, 
nie wyczerpując tóż jój obecnie. wspom- 
nimy tylko, że postanowiono tymezaso= 
wo, dla zapobieżenia dotkliwemu zawsze 
podczas pożaru brakowi wody, odnieść 
się do właścicieli sadzawek z odezwą w 
imię ogólnego dobra o udogodnienie przy- 
stępu dla czerpiących wodę, a jednocze- 
śnie wezwać posiadaczy znaczniejszych 
nieruchomości miejskich, nie mających do- 
tąd studzien, o możliwie rychłe urządze- 
nie takowych. 


| 


| ID. Miasteczko nasze wolnóm dotąd 


|bylo co prawda od zmory olbrzymich 
drabów i mniejszych ciałem, choć nie- 
mnićj niebezpiecznych, przebiegłych a 
|zuchwałych rzęzimieszków, jacy, we- 
dle słów niektórych pism warszawskich, 
|po ulicach i domach mazowieckiego gro- 


|du bezkarnie częstokroć wojują. 

| Właściciele wszelkiego rodzaju i wsze|- 
kiój wysokości kapitałów i kosztowności 
zasypiali spokojnie i wracali do domów 
z partyjek bezpiecznie. 

Kradziono=po trochu — ot tak prze- | 
ciętnie tylko, jak statystycy powiadają, bez | 
gwaltów jednak i szczególnie obmyśla- 
nych podstępów. 

Do czasu wszakże dzban wodę nosi. 

Zmora ukazała swe wstrętne oblicze, 

Pewnćj niepiękućj nocy opióżniono 
sklep z futrami i papierosami, 

Nazajutrz — niedziw, że mówiono o 


miasta, gdzie, 
w myśl ustawy, umiejący pisać winni w| 


nom, famo zaś otworzenie księgi zapiro- | rzezimieszkach— trzeciego dnia o drabach 
wój w magistracio w części tylko za-|—a czwartego zaczęto myślóć o wzmoc- 


|  Strzeżonego—pan Bóg strzeże. 

| J słasznie—łatwićj urządzić straż noc- 
ną i ponieść pewien na nią wydatek, niż 
pozwolić rorszerzać się bezkarnie złemu, 
Z całóm uznaniem tóż wspominamy o 
zamiarze właścicieli domów wzmocnienia 
tak zwanćj stróży mocnój, co pozwoli 
wszystkim,  niezabezpieczonym w jaki 
szczególny sposób, być spokojnymi o swą 
ciężko nieraz nabytą własność, 


<Ą.— Dziwnie się czasem ważą szale 
sprawiedliwości, przynosząc niekiedy po- 
szukującym jéj.. zawód nieoczekiwany, 

Spostrzeżenie to, nie nowe zresztą, 
zyskało niezbyt dawno, świeże potwier- 
dzenie w różnych wypadkach, z których, 
na dziś, przytaczamy dwa następujące, 

Pan X., w maju czy czerwcu T, z, 
sprzed starozakonnemu kupcowi zboża 
Y. sto par korcy (żyta i pszenicy) ze spo- 
dziewanego zbioru za rs. 1000, Spisana 
w tym celu umowa obejmowała waru- 
nek: „że jeśli pan X.-sprzeda swą po- 
siadłość (miuł bówiem taki zamiar) przed 
następującym l-ym lipca umowa, co do 
odstawy zboża, straci moc obowiązującą 
a wzamian pan X, zwróci kupcowi Y, 
rs. 1100, 

Minął wszakże przewidziany w umo- 
wie termin, a pan X, posiadłości swój 
nie sprzedał i 1100 rubli nie zwrócił, 
W dniu 5 sierpnia jednak t. r. sprzedaż 
majątku do skutku przyszła, i pan X, 
zawezwał kupca Y. o odebranie zaliczonćj 
sumy ze sturublową nawiązką, — na co 
przecież ten ostatni się nie zgodził, żą- 
dając, albo dotrzymania umowy i dosta- 
wienia zboża—-albo zwrotu należności za 
nie według ówczesnćj ceny, 

Zaczęto się więc prawować —i, wbrew 
przewidywaniom kupea Y,, wyrok zapadł 
na korzyść pana X, obowiązując go do 
zwrotu tylko 1100 rs., z zasady, że wy- 
znaczony w umowie termin 1-go lipca 
nie może być uważany za termin ściśle 
handlowy a rozumićć pod nim raczój na- 
leży epokę żniwa, która w dniu 6 sier- 
pnia, to jest w ehwili sprzedaży majątku 
jeszeze była nie upłynęła, 

W drugim wypadku, o którym wspom- 
nióć mamy, spór wywołały okoliczności 
innego zupełnie rodzaju, 

Pan Z, miał wioskę, przez którój pola 
toczył swe'spokojne nurty jakiś strumień, 
dotąd na kartach ani w podręcznikach 
geograficznych  niewspominany, Przez 
ów strumień pr.ekraczała droga po moście, 
nienależącym do rzędu objętych tak 
zwaną taryfą, którego utrzymanie, jako 
położonego na drodze gminnćj, to jest 
prowadzącćj od wsi do wsi, obowiązywało 
pana Z, jako właściciela przyległego grun- 
tu, 

W jakim stanie był ów spormy mo- 
stek, czy należał do rzędu klawiszowych 
i określonych w przystowiu „Polski most— 


ledwie mogłoby doprowadzić do celu, po- nieniu straży bozpieczeństwa, 


niemiecki post, włoskie nabożeństwo i t. d, 


czy tóż  krzepko 


iż 


dźwigał na swym | życia; gdy starsi panowie, po przewertowa- 


grzbiecie przejeżdżające furki i fury — |niu całćj polityki, wypędziwszy Turków 


nie wiemy, — bo przebywać go nam się 
nie zdarzyło, 

Wiemy za to, że poza nim staroza- 
konny kupiec N. zasiadł nad kawałem 
lasu, pragnąc co rychlój odeń oswokodzić 
okolicę, Jako biegły mistrz w swój sztu- 
ce, raźno wziąwszy się do działa, za- 
mieni? wkrótce sosny-sićrofy na różne 
wyroby drzewne—i w téj nowćj postaci, 
na 5000 furmanek w świat wyprawił, — 
zdzierając tem niemiłosiernie skórę na 
grzbiecie i osłabiając, jak się domyślać 
należy, wytężone nogi-podpory — owemu 
mostowi, 

Pan Z., jako najbliższy pokrzywdzo= 
nego opiekun, ujął się zanim i o koszta 
kuracyjne pozwał kupca N, głównego 
tój mostowćj choroby, wedle swego rozu- 
mienia. rzeczy, winowajcę. 

Spór rozstrzygnięto na korzyść chore- 
go i kupiec N, winien go przywrócić do 
pierwotnego stanu zdrowia bez wspólu- 
działu prawno - administracyjnego opie- 
kuna, | 

Jak przewidzićć łatwo, obadwaj bracia | 
w Izraelu, nie z wielkióm zadowoleniem | 
usłyszeli przeciwne ich nadziejom orze- | 
czenia, | 


i 
| 


JBR.— Od jednćj z łaskawych kore- | 
spondentek naszych z miasta odebraliśmy | 
wonny liścik, który tu bez zmiany poda-| 
jemy, 

„Wczoraj przepędziłam wieczór w licz- | 
nóm towarzystwie, 

Po rozmaitych grach niewinnych, w | 
liczbie których nie było przecież cłuciu* | 
babki, zgromadzeni, rozstrzeleni na różne 
grupy, bawili się poufniejszą pogawędką, 
przy czem, zapewniam Was, nie ohma- | 
wiano nikogoj;— boć kilku dorywezych u- | 
wag o tym lub owéj, zą obmowę żadną 
miarę uważać nie należy, Mówić zawsze. 
i zawsze 0 czćmś trudno, — mimowoli | 
więc,— z konieczności, mówi się 0 kimś, 
potém jeszcze, o kimś, i tak dalój i dalćj, 
łatwićj i gładzój podtrzymuje się rozmo- 
wa, Bes żadnej złój myśli— broń Boże! 

ak było i wczoraj! — Gdy już w młod- 
„szych kółkach wyliczono wszystkie pary 
mające się pobrać w tym ksruawale i 
postawiono horoskopy przysziego ich po- | 


| 


ITWUNTY 
PANIĘJNIK , 
ZYCIA. MOJEGO 
zaczęty w Rzymie r. 1782 (*) 
111 Hoc. est I 
Vivere his, vita posse priore iui 
Mart: Lib X. Epigr. XIII. 

Przeżywszy większą już podobno dni) 
moich połowę i, przez różne w młodości | 
szęzęścią koleje, przyszedłszy do téj naj 
przyjemniejszej życia mojego epoki, któ- 
rą tu w Rzymie zacząłem, przedsiębiorę 
dawniejszą myśl moją przywieść do| 
skatku: wspomnieć sobie upłynione życia 
mego chwile i przeszłe w mim zdarzenia 
czyli to pomyślne, czyli smutne będą — 
wszystkie moje czynności, postępki, zaba 
wy, znajomości, przyjaźni, same nawet ù- 
błąkania i słabości serca opisać. W téj 
myśli biorę pióro w rękę, jal ów podró- 
żny, który, ubiegłszy połowę swój drogi i 
znalazłszy wygodna do spocznienia miej- 
sce, przywodzi sobie na pamięć przebyłe 
już niebezpieczeństwa i trudy poniesione, 
zastanawia się, którędy ma iść dalej, jak 
drugą odbyć połowę, aby mógł pomyślnie 
całą podróż swoją odprawić i na zamie- 

rzonóm miejscu stanąć szczęśliwie, 


(*) Pod tym napisem odsztlkany zostal przez | 
jeduego z współpracowników naszych pamiętnik | 
ks, Jana Kossakowskiego, późnićj biskupa inilant- 
skiego, imiennika Jecz nie krewnego zunny ch Józefa 
także biskupa i Szymona Kossakowskich. Z pà- 
nwątników tych podajemy niniejszy usięp z tego 
pawodu, żeautor ich w bbzkiej Piotrkowowi okolicy 

* mdedociane luta przepędzą i do szkól ówczesnych 
niejszych nozęszczal. (przyp, red). 


b 


z Europy i Azyi do środkowćj Afryki — 
i zasadziwszy do czubków QGambettę i 
lorda Beaconsfield'a, zabrali się do ulubio- 
nój licytki, którój mie a nie nie rozu- 
miem; gdy mamy i ciocie, nie mówiąc 
głośno jak zwykle, szeptały za to obficie 
jedna z drugą: — ktoś, zdaje mi się, że pan 
A., oznajmił głośno o zamiarze Waszym 
wznowienia wydawnictwa Tygodnia, 


Jako szezórze Wam życzliwa powta- 
rzam różne wygłoszone z tego powodu 
zdania — odczytajcie je i „zważcie u sie- 
bie,” 

— A czy będą polityczne wiadomo 
ści? zapytano od stolików z kartami, 

— Czy tylko panie będzie wychodził 
każdy numer regularnie, — bo to panie, 
gdzie się płaci panie, niema jak regular- 
ność panie — zawyrokował uroczyście pod- 
nosząc palee do góry pan naczelnik, 

— U was lewa, u nas dwa honory 
dorzucił podsawając piórwszemu karty do 
zabrania, drugi pan naczelnik, —daliby- 
ście lepićj pokój Tygodniowi a patrzyli z 
czego chléb. Nióma o ezóm mówić, nu- 
dy—starzyzna — jakieś historyczne, sta- 
tystyczne wiadomości — ni przypiął ni 
przyłatał! — Co to kogo nteresuje, ciekawy 
jestem?? 

— Albo to wtrącanie się w mieswoje 
rzeczy moi państwo, przerwała ciocia Bi- 
bijanna, każdemu wolno robić co mu się 
podoba. Skąd prawo do prawienia mora- 
tów??? 

— I powieści niema, a ja tuk okro- 
pnie lubię powieści, zarzuciła moja kruvzo 
włosa sąsiadka, 

Qo byłoby dalój przewidzióć trudno, 


gdyby na Wasze szczęście nie wniesiono | 


ponezków, które powszechną na siebie 


zwróciły uwagę — i tak się jakoś „Ty-| 


dzień” ponczkami zajadło. ” 


Koniee listu, jako obejmujący choć | 


życzliwe lecz osobiste uwagi szanownćj 
korespondentki opuszczamy, odpowiedź 
naszą na postawiona nam zaocznie za- 
rzuty streszczając w zapewnieniu, żeśmy 


każdy z nich, odpowiednio do zasady na| 


jakićj się opióra, zważyli i słuszne — usa- 
nąć postaramy się usilnie, 
Cierpliwości tylko i wyrozamienial 


„te m ÓW ae Me 


W dniu 31 grudnia r. z. zakoń- 
czył życie w Dreznie Aleksander hra- 
bia Wielopolski, margrabia Mysz- 
kowski, b. naczelnik rządu cywilnego 
w królestwie polskióm, — Bezstronna i 
wolna od chwilowo * zaślepiającój na- 
miętności przyszłość, odda kiedyś na- 
leżną cześć zasługom tego znakomitego 
męża, oceniając myśli i czyny, wykazując 
ich pobudki i zamiary, a stąd historycz- 
na jego postać przedstawi się ma kartach 
dziejowych w innóm bezwątpienia świe- 
tle synom i wnukom, aniżeli jaką w 
pełni życia zdawała się być ojcom i 
dziadom. Ńzezórze przywiązany do ro- 
dzinnćj ziemi, pragnął gorąco jéj dobra, 
chociaż, obdarzonemu głębokim umy- 
słem i bystrym a rozumnym poglądem, 
inaczćj może niź innym współczesnym 
przedstawiały się warunki, w jakich 
działać mu przychodziło, Sciśle po- 
stępując wytkniętą sobie drogą - prosto 
i bez oglądania się na sarkania ota- 
czających zmierzał do celu—lecz, do- 
piąwszy go prawie, nie doczekał się 
jednak przewidywanych owoców pod- 
jętego trudu. Wzniesiona dzielną dło- 
nią budowa runęła w gruzy —bo snać 
inaczćj jeszcze mióć chciały do czasu 
wyroki Opatrzności. 

Pokój jego duszy racz dać o Panie! 


| USTAWA 


Uwaga II, Miasto Petroków, odno- 
śnie do straży ogniowój, dzieli się na 
kilka rewirów, zatwierdzonych przez gu- 
bernatora, 

$ 2. Straż ogniowa składa się z nio- 
ograniczonćj liczby członków; członkiem 
zaś może być każdy moralnego prowa- 
dzenia mieszkaniec miasta (nie młodszy 
nad lat 18), skoro zapisze się w magi- 
stracie do zaprowadzonćj w tym celu 
księgi, na dowód, że ściśle wypełniać 
będzie obowiązki, podjęte w zakresie ni- 
niejszćj ustawy, i że dobrowolnie wkra- 
cza w rygor odpowiedzialności służbo- 
wój. 

$ 8. Członkowie straży ogniowój dzie- 
lą się na rzeczywistych i honorowych. 
Pierwsi osobisty pizyjmują udział w cza- 
sie pożarów lub ćwiczeń praktycznych, 
honorowi zaś wspićrają działalność in- 
stytueyi przez dobrowolne ofiary i skład- 
ki, wnosząc do kasy straży 1 rubla z 
chwilą przystąpienia i po rubli trzy co- 
rocznie z góry. Członkowie honorowi, 
niewnoszący skłądek, po trzykrotnóm w 
ciągu roku przypomnieniu, wykluczają się 
ze stowarzyszenia, 

$ 4, Członkowie rzeczywiści spełniać 
powinni przyjęte obowiązki sumiennie i 
z całą gorliwością, Członek, niestawa- 
jący bez usprawiedliwionych przeszkód 
na pożar lub do ćwiczeń praktycznych, u- 
lega karze pićniężnój od 15 do 50 kop., 
która wpiywa do ogólnych funduszów 
straży ogniowój. Za przeszkody usprawie- 
dliwione uważane są: choroba lab wy- 
dalenie się z miasta, 

$ 5.  Wszystkiemi czynnościami stra- 
ży ogniowćj zawiaduje rada nadzorcza, 
złożona Z sześciu osób, po trzech z każ- 
déj kategoryi członków, tudzież z na- 


straży ogmowćj ochotniczćj 
W M. PETROKOWIE, 


| $1. Straż ogniowa ocholuicza w m, 
Petrokowie ma na celu niesienie miesz- | 
kańeom pomocy w czasie pożaru, nie- 
tylko pod względem gaszenia ognia, lecz 
i ratowania majątku lub życią ludzi, zas | 
grożonych niebezpieczeństweln, 

Uwaga l. Zaprowadzenie tćj straży | 
nie uchyla pomocy, jaką zwykle w po- 


czelmika straży, Qzlonkowie rady i na- 
czelnik straży ogniowój wybierani są na 
rok jeden przez ogólne zebranie człon- 
ków, zwołanych pod kierunkiem prezy- 
denta miasta, za pomocą głosowania se- 
krętnego i prostą większością głosów, 
W radzie nadzorczój prezyduje członek, 
wybrany przez samą radę, Do składu 
tójże rady należą z urzędu policmajster 


|i prezydent miasta, 


$ 6. Rada nadzorcza: a) postanawia 
sprawienie dla straży sikawek i innych 


(dobnych wypadkach niesie wojsko kwa- 


| terujące w mieście. 


Tak. nagle upływają dni życia naszego, 
że człowiek ami spostrzega, jak z młodo- 
ści do wieku dojrzałego i do starości 
przychodzi. I kiedy myśl awraca na wiek 
swćj ubiegły, zdaje mu się, że ledwie żyć 
zaczyna, Przypominając sobie dopićro 
rozmaite zdarzenia, jakie mial w życiu 
swojóm, tysiączne w święcie odmiany, 
których był świadkiem, przypomibając w 
różnych miejscach i okolicznościach stra- 
wione swe lata, przyznaje natenczas, że 
żył dłużój niż mu się zdawało. 

Szezęśliwy, gdy w tych przypomnie- 


niach nic mu nie wyrzuca sumienie. | 


Wszystko mu się uaówczas słodko przy- 
pormina. Najsmutniejsze przypadki i na- 
wet nieszczęścia same, które już minęły, 
miłóm są dla niego wspomnieniem, Zda- 


|je się, że przedłużamy i podwajamy dni 


nasze, kiedy możemy z ukontentowaniem 
przywieść je sobie na pamięć, 

Z jakiómże uczuciem wspominać ja so- 
bie będę upłynione dni moje i na co te 
obrócę, których mi jeszcze Opatrzność 
dozwoli? Boże! całe dotąd życie moje akla- 
da się z błędów i zdrożności: ale jeśli 
ich wspomnienie, wzbudzając we „mnie 
żal prawdziwy, posłaży mi do usprawie- 
dliwienia się przed Tobą, sądzącym same 
sprawiedliwości, jeśli milość moja dla 
Ciebie nigdy w sercu mojóm nie ustanie, 
jeśli go nie skażę żadną krzywdą bliźniego, 
rzekną jeszcze z ufnością: przepuść Panie, 
przepuść wykroczenia mojćj młodości! 

Piszę dla mnie tylko samego, jeśliby 
jednak jakim trafunkiem kto moje pismo 
czytał, nie chciej gorszyć się, ale korzy- 


kuj Bogu, że cię od podobnych zachował, 
a westchnij za dającego ci przestrogę 
własnóm doświadczeniem. 


| Część 1-sza. 


Przystępując do opisania życia mego, 
wdzięczność sama wyciąga, żebym rodzi- 
ców moich wspomniał. Wspomnieć ich 
lylko mogę, i to, com o nich z cudzćj 
powieści słyszał, bom matki mojćj cale 
|nie znał, a ojca mego dwa razy tylko w 
życiu mojóm widziałem. 

Nie wióm z jakićj przyczyny dziąd mój, 
sprzedawszy dziedzictwo swoje na Rusi, 
przeniósł się w województwo krakowskie, 
gdzie ojciec mój urodzony z Jędrzejow- 
skićj, doskonałą, jak na ów czas, odebrał 
w akademii krakowskiój edukacyją. Oprócz 
języka łacińskiego, umiał franvuski i nie 
miecki i znał dobrze pruwo krajowe, Po 
skończonój edukacyi w akademii 1 pale- 
strze, zostawał przy dworze Załuskiego, 
biskupa krakowskiego, gdzie miał spuso- 
bność poznać w Swawczynie Konstancyją 
Krosnowską, bawiącą tam przy wuju swo- 
jm Radońskim i nad wielu innych, stara- 
jących się o jéj rękę, był upodobanym i 
przeniesionym. Mieli trzech synów, z 
których pićrwszy Jan, który to pisze, uro- 
dził się r.1755 d. 16 maja, 

Struty mlekiem chorowitój mamki, le- 
dwie żyć, wraz chorować i niszczóć za- 


przyborów ogniowych; b) z pomiędzy człon- 


(ków rzeczywistych naznacza zawiadowców 
a o A ANN R SACRA GRĄ SA 


cięcia, odwiozła mnie do mojój babki, 
Krosnowskićj, mieszkającój w opoczyń- 
skiém, we wsi Potoku, i poleciwszy mnie 
je) pieczołowitości i modlitwom, napła- 
kawszy się nademną i ucałowawszy po 
raz ostatni, zostawiła bez żadnój nadziei, 
żeby widzieć kiedy maie mogła, ` 

„Modlitwy pobożnój babki, odmiana po- 
wietrza i domowe lekarstwa, nad wszel- 
kie spodziewanie, słabe zdrowie moje 
zachowały. 

Ucieszeni tą wiadomością moi rodzice 
zezwolili, żebym się chował przy babce, 
która chciała tego koniecznie dla swojéj 
pociechy, P 

Wkrótce potóm umarła matka moja 

przy połogu bliźniąt, w dwudziestym sió- 
dmym roku wieku swego. 
- Uosię tam dziać musiafo natenczas z oj- 
cem moim, który ją kochał więcćj nad życie 
i jej był winien całą swoją szczęśliwość 
dornowąlć 

Z opisania, wspominania i własnych 
listów matki mojćj, które dotąd chowam 
Jako najdroższą cząstkę mego dziedzictwa, 
wnoszę, jak była miłą, wesołą: i rozsą- 
dną, pisała wiersze, grała na skrzypeach 
i teorbanie, Takie mając przymioty, przy 
cnocie i pobożności, choć nie miała po- 
sagu, bo jéj ojciec a mój dziad, Kro- 
snowski Adam, stracił cały swój majątek 
na usługach rycerskich przy królu Le- 


cząłem. 

Przez kilka miesięcy byłem leczony 
przez doktorów krakowskich, i tych zdu- 
niem, kiedy już wkrótce miałem umie- 
raé, zmartwiona matka moja, nie chcąc 


staj z cudzćj ułomności i błędów, dzię. | putrzóć na śmierć pierwszego swego dzie- 


szczyńskim, miała jednak bardzo wielu 
ubiegających się o jéj przyjaźń i rękę. 
Z tych hczby byli: Sobolewski, Turska, 
Turkowski, Pruski i inni, w listach jéj 
wymienieni, Ktokolwiek znał matkę moją, 
mie mógł jej dosyć odżałować, Co do 


rewirowyehi do każdego rewiru iniasta 
(uwaga II do $ 1-go); c) zatwierdza szeze- 
gółowe instrukcyje dla osób, należących 
do straży; d) uskutecznia wydatki z ka- 
pitału, należącego do straży, zgodnie z 
instrukcyją, zatwierdzoną przez ogólne ze- 
branie; e) w końcu roku przedstawia 0- 
gólnemu zebraniu członków sprawozdania 
z czynności, Wszystkie interesą Rady 
nadzorczćj decydują się prostą większością 
głosów, 
$ 7, Naczelnik straży i jego pomocnik 
zatwierdzani są przez Gubernatora z po- 
między wybranych w tym- eela cztórech 
kandydatów. 
$ 8. Naczelnik straży kompletuje z 
tzłonków rzęczywistych osobne oddziały 
ratunkowe, pilnująe prawidłowego i grun- 
townego wyuczenią ich sposobów ratan- 
ku, Będąc najbliższym kierownikiem czyn- 
ności straży w czasie pożaru, i stosując 
się w tój mierze do wskazań poliemajstra, 
naczelnik ochotników nie może zmuszać 
członków do działań, widocznie zagraża - 
jących ieh życiu, lecz w podobnój potrze- 
bie odwołuje się do ich osobistój odwagi, 
$ 9, Zawiadowcy rewirów zostają pod 
zwierzchnictwem naczelnika straży i u- 
trzymują listę członków, zamieszkałych w 
ich rewirze, jak niemnićj wykazy narzę - 
dzi ręcznych, należących do właścięieli 
domów, jako to: bosaków, toporów, dra- 
bin, szpadli, wiader, beczek i t, pa wresz- 
cie rozciągają ścisły nadzór nad dobrym 
stanem narzędzi ogniowych, utrzymywa- 
nych, według szczegółowego rozkładu przez 
każdego z właścicieli domów, 
© Uwaga. Narzędzia ogniowe, należące 
do osób prywatnych, pozostają u ich 
właścicieli, albo tóż, z ich zgodzeniem 
się, mogą być oddawane do, zachowania 
w odpowiedrieh punktach miasta, 
$ 10. Członkowie straży zostają pod 
kierunkiem naczelnika straży, tudzież za- 
wiadowców tych rewirów, w których za- 
mieszkują, © zażdój zmianie mieszkania 
członek winien zawiadomić swojego zů- 
wiądowcę, a jeżeli zmienia rewir, to i 
zawiadoweę owej części miasta, do którćj 
się przeprowadza, Również zawiadamia 
go o każdóm wydaleniu się z miasta, 
$ 11. Członkowie straży za wszelkie 
wykroczenia, popełnione w zakresie tych 
obowiązków, pociągani są do odpowie- 
dzialności przez naczelnika straży i za- 


mnie, kiedy mi mówiono o jéj śmigrci, 
w wieku, w którym prócz bólu i głodu, 
innego nie znałem uczucia, anim wiedział 


wiadowcę właściwego rewiru i mogą być 
skazani: a) na karę pieniężną od 15 do 
50 kop. ($ 4); b) na nagane; c) na 
wykluczenie ze straży ochotniczój, Ta o- 
statnia kara wymierza się nieinaczój jak 
przez Radę nadzorczą, 

$ 12, Członkowie, należący do czyn 
nego ratunku w czasie pożarów, wyko» 
nywają odpowiednie praktyczne ćwiczenia, 
i, stosownie do rodzaju okbowiązków, dzielą 
się na następae kategoryje, zostające pod 
kierunkiem naczelników oddziałowych: 

a) Oddział 1-szy do gaszenia ognia i 
rozbierania palących się, lub w razie po: 
trzeby, przyległych im zabudowań (to- 
pornicy), 

b) Oddział 2-gi do narzędzi ognio- 
wych, to jest strążacy, kierujący sikaw- 
kami i pompujący wodę, do „nich tóż 
należy dostawianie sikawek na miejsce 
pożaru, 

e) Oddział 3-ci, dostarczający wodę 
w beezkach dla napelnienia sikawek, 

d) Oddzial 4-ty, przeznaczony do 
ratowania ludzi i ruchomości z zabudo- 
wań palących się lub zagrożonych po- 
żarem, 

e) Oddział Ď-ty, pilnujący tak porząd- 
ku przy wynoszeniu reeczy, jak bezpiecze 
nego ich zachowania i dozorowania ich 
calości, 

$ 18. Dla nadania właściwój powierz 
chownój cechy członkom rzeczywistym 
straży ogniowój, winni sę oni, przy speł- 
nianiu obowiązków, nosić jednakową 0- 
dzież, mianowicie bluzy z płótna żaglo- 
wego z pasami skórzanemi i skórzane 
lakierowane czapki, na przodzie których 
mają być przytwierdzone litery mosiężne 
„U. T. O,” Naczelnik ochotników i star- 
szyzna siraąży mogą nosić metalowe (mo- 
siężne) kaski, jak oficerowie warżzaw- 
skiój straży ogniowćj, 

$ 14, Fundusze straży stanowią: _ a) 
obowiązkowe składki członków honoro- 
wych ($ 2); b) kary, wymierzane przez 
naczelnika ($ 11): e) ofiary dobrowol- 
né, Fandnsze wszystkie zostają w zacho- 
waniu u jednego z członków rady, wy- 
branego na kasyjera,  wydatkują się zaś 
stosownie do  instrukcyi, zatwierdzonej 
przez ozólie zebranie członków i ną mo- 
ty szczegółowych postanowień rady, Po- 
zyeyję wydatków mogą być następujące: 


1) Utrzymanie brantmajstra i stróżów 
na strażnicy. 

2) Nabywanie sikawek i innych przy- 
borów pożarnych, 

8) Zasiłki dla członków rannych lub 
uległych  kalectwu podczas  pelnienia 
słażby, 

4) Wsparcia lub pensyje, wyznaczone 
rodzinom tych członków, którzy zmarli 
wskatek ran, poniesionych przy pełnie- 
niu obowiązków, 

5) Nagrody dla członków odznaczają= 
cych się szezególną gorliwością. 

6) Umundorowanie podług $ 13, spra» 
wiane dla niezamożnych członków. 

$ 15, Dla zawiadomienia st aży o- 
ogniowój i mieszkańców 0 wypadku poża- 
ru, utrzymywać się będzie na strażnicy czyli 
wieży nieustająca warta, odbywana kolejno 
przez ugodzonych do tego siróżów, pod 
bezpośrednim nadzorem brantimajstra, Za 
dostrzeżeniem pożaru, dyżurny stróż nie- 
zwłocznie uderza w dzwon i wywiesza 
umówione sygnały (dzienne lub nocne), 

$ 16, Wyćwiczenie straży pożarnćj | 
pod względem prowadzenia ratunku i 
użycia narzędzi, jest obowiązkiem naczel- 
nika straży, tudzież naczelników oddzia» 
łowych i brantmajstra, Zbieranie się 
członków na praktyczne ówiezenia z na- 
rzędziami lub bez nich, orsa urządzanie 
| falszywch alarmów, w celu dokładniejszego 
wyćwiczenia straży, wymaga za: każdym 
razem zgodzenia się na to poliewajetey, 


| 


| 


JUBILEUSZ | 
J. 1. KRASZEWSKIEGO. 


Wiadonio już z pism warszawskich czy- | 
telnikom naszym, że wobec nadebkodzącój 
50-letniój rocznicy literackićj działalności 
J, I, Kraszewskiego postanowiono w War: 
szawie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu 
uczeić odpowiednio tę chwilę, w dowód u- 
znania przez ogól współziomków zasług 
znakomitęgo a czcigodnego pisarza: —nie 
będziemy tu więc przytaczać odezw za- 
wiązanych w tym celu komitetów, po- 
wtórzyć jednak za obowiązek swój awa-| 


z wydawnictwa tego osiągnąć się mający 
na korzyść Szanownego Jubilata, ` 
Komitet kierujący tém wydawnictwem 
zawiązany z inieyjatywy redakcyi Ty- 
godnika Ilustrowanego i wydawcy p, Gra- 
ceyjana Ungra a złożony z dziennikarzy, 
literatów i księgarzy warszawskich na po- 
siedzeniu swóm w d, 14 grtdnia r, z, prze- 
łamawszy tradności, wynikające z uszańo- 
wania praw poprzednich wydawców prac 
J, I. Kraszewskiego, dopełnił wyboru pism 
jubileuszowego wydawnictwa, które sta- 
nowić będą: 2) 
Rzym za Nerona. Półdyjable weneckie. 
Dziś i łat temu trzysta, Historyja'o Jońaszu 
Korozaku + pięknćj cześnikównie, Sfinks. Po- 


| wieść bez tytułu, Dola i niedola, Czarna 


serelka, Szaławiła, Jasełka. Chata za wsią. 
ląwa światy, Pamiętnik Mroczka.. Starości- 
na bełzka. i 

Całość wydawnictwa kosztować będzie 
rs, 7 kop, 50 które i częściowo nawet 
wnosić można, 

Zbytecznemiby tu były, tak sądzimy, 
jakiskolwiek słowa zachęty = byłyby Bo- 
wiem przypominaniem obowiązków o speł- 
nieniu których nikomu z nas ani na 
chwilę zapominąć się nie godzi; —dla u- 
wydatnienia jednakże gorącego udziału, 
jaki nie wątpimy, że okolica nasza w po- 
parciu wspomnionego wydawnictwa przyj- 
mie,j najehętnićj zamieszczać będziemy 
listę vapisujących się i pośrednictwo na- 
sze w tym celu ofiarujemy, Ożywia nas 
przytóm nadzieja, że na liście naszój fti- 
kogo z czytelników pism J, T. Kraszew- 
skiego z okolie tutejszych mie zabraknie! 

Wspoinnićw tu jeszcze należy, że, prócz 
powyższego warszawskiego wydawnictwa, 
Lwów dla uczczenia jubileuszowój roczni= 
cy zamierza wybić medal pamiątkowy, 
na który podpisy w Galicyi obficie po- 
dobno płyną; — Poznań zaś postanowił po- 
piórać Warszawę, godząc się w zasadzie 
7 jój pomysłem; — krakowski tylko komi- 
tet nie powziął dotąd jeszęze stanowezój 
w táj mierze decyzyi, 

Niebrak tóż i innych w tym wzglę- 
dzie, mnićj ogólnych pomysłów, W Po- 
znania p, Wojciechowski wydać ma „Zbiór 
myśli z pism J. I, Kraszewskiego wybra- 
nych;”—p. T, Meleszewski zbiera album 


żamy, że najczynniejsza, jak dołąd War- | 
szawa post.nowiła wydać 15 tomów pism | 
J.-J. Kraszewskiego przeznaczając dochód | 


chodzą w nocy. a czasem duszą swawolne 
dzieci. 
Rozmaite potóm powieści o złych ido- 


co to jest umrzóć: najmniejszego nie po- 
strzeżono we maie’ zusku, wrodzonego 
żalu i kiedy babunia chciała koniecznie, 
żebym po śmierci matki mojćj płakał, 
nie mogłą tego inaczój dokazać, aż mi 
wszystkie bąawidełka i cacką zabrać kaza: 
ła. Po własnóm tém mojóm doświadcze: 
niu, wątpić mi przychodzi, żeby wszystkie 
mąsze ' uczucia i skłonności były wrodżo- 
ne, a raczój, że wsżystkie prawie przoz 
wychowanie, zwyczaj i uwagę fabywają | 
SIę, 

Dopióro w lat potóm kilka śmierć mat- 
ki mojój opłakiwałem, gdyim poznał moje 
sieroctwo i stratę. v Płąkalem po śmierci 
dziada mego, Krosnowskiego, gdym zo- 
baczył. babkę, „ciotkę, wuja i dwór cały 
we łzach i żałobie, gdym widział mnó- 
*stwo księży. ze świecami, służących czar- 
no przybranych 1 poddanych z zapalone. 
mi pochodniami, gromadnie wyprowadze - 
jących w nocy ciała zmarłego do Sławna, 
gdzie był kościół nasz parafijalny, ale zą 
strachu nie z zalu płakalem, Jakoż wi- 
dok ten żałobny, czarne 1 straszne zosta- 
wt w umyśle moim wyobrażenia. Zuczą- 
łem nateuczas uważać, że śmierć zabija 
ludzi, że straty człowieka więcój niż pie- 
„ską lub ptaszka żałować należało, widząc 


płakałem, 


brych duchów pokazywaniu się, o upio- 
rach i strzygach, które w domu babki 
mojój były codzienuą i hajmilszą materyją 
rozmów wieczornych, i których tysiącami 
nasłuchałem się, —tak daleko pomnożyły i 
utwierdziły tę we mnie bojaźń, że do 
dwunastego roku wyjść za drzwi w wie- 
czór, ani spujrzóć na trupa nie śmiałem, 
i ledwie w dulazy ry wieku uwagą i doświad- 
czeniem, jak fułszywa były te powieści, 
kiedym nigdy żadnego stracha niewidział, 
bojaźń tę z siebie wykorzeniłem, I ma- 
ariętnoścl więc bojażni z wychowaniem na- 


czył, żem umiał przeżegnać się i zmówić 


być i z czasem pozbyć się jéj można. 

Zachowałem dotąd z listami moich ro- 
dziców i krewnych, list dziada mego jo- 
szcze w r.1750 do moich rodziców pisuny 
w którym Mme temi słowy wspomina: 
„Jasienek, nasza 1 W. Państwa konsolacyja, 
z łaski pana Bogu pięknie się chowa. 
ściska nogi rodzicielskie. Mowilismy mu, 
żeby list pisał, prosto a rzetelnie odpo- 
wiedział: —nie umiem, jak się nauczę, to 
będę pisał.” 

Zadna starożytność nie jest tak dla mnie 
miła, jak ten list dziada mego. 

Wiek mój dzieciuny spędziłem na ło- 
nie babki mojój, która moie z rąk swo- 


ich spuścić nie cheiuła i ledwie pozwoliła |o szkołach zakazała, A dla większego 
4e» po śmierci dziada mego wszyscy pła- |mi uczyć się ebodzić, obawiając się żebym | swego uspokojenia bardzićj mnie jeszcze 
kali, a kiedy mi zdechł mój piesek i pta- | nie spudł, nie skaleczyt się i mie zabił: ja- | pieściła, nie dając nikomu, jak u nas wten- | 
szek toekł,* Wszyscy Sukeli się, choć ja |kim przypadkiem. Nie zcierpiała jéj po- | czas mówiono, palca na mnie zakrzywić, 
CE odtąd jękać się w | bozność, żebym w ósmym roku nie umiał 


Ojcze nasz, Zdrowaś Maryja i Wierzę. 
l to tóż była cała moja nauka. Często 
wuj mój, Krosnowski, przypominał był 
babuni, że czas, żebym się uezył czytać i 
pisać, a Babunia zawsze z gnićwem od- 
powiaduła: „Więcój ja niż W. Pan wycho: 
wałam dzieci, muszę więc lepićj od nie- 
go zuać się na ich wychowaniu. Najpierw- | 
sze trzeba mióć staranie o zdrowie dzie-| 
cięcia i jak młodocianną latorośl, nie la- | 
miąc lecz pielęgnujący zmacniać w unió) 
siły 6inła, a nie targać ich zbyt wczesną 
nauką, która tłami w dzieciach żyWość i 
wesołość, najpiękniejszy ich kwiat i ozdo- 
bę i nawet rosuąć im przeszkadza. Wresz- 
cie, nie przeszedł jeszcze czas JasioWi me- 
mu do nauki, a po mojćj śmierci dosyć 
jeszcze biédy nacierpi się w szkolach.” 

Ostatnie te słowa wskroś mnie przenikały 
bojaźnią 1 wprzód niż zacząłem się uczyć, 
obrzydziiem sobie nuukę i szkoły, i tak 
się ich lękalem, że kiedy ciotka moja chtis- 
ła mnie poskromić swawoluego lub pła- 
czącego, niemiała skuteczniejszego: spose- 
bu jak postraszyć mnie książką lub szko- 
lami, 

O czóm dowiedziawszy się moja Babu- 
nia, obawiając się, żebym, z wielkiej ho: 
jaźni mie zachorował i mojéj ciotce i 
wszystkim służącym wspominać mj nawet | 


l 
i 
| 
i 


'lym sposobem uwolniony od kojaźni, 


nocy i obuwiać strachów, Zwłaszcza, gdy | pierwszych początków nauki chiześcijań- | szkól i nauki pierwsze dni życia mego 
mj powiedziapo, że ludzie umarli często | skićj, ale mój katechizm na (ém się koń-| pędziłem w samych pieszczotach i dzie- 


malarzy i t, p. Ostatni z ogłoszonych w 
tym przedmiocie projektów mieści się*w 
liście T, T. Jeża, z powodu którego pan 
dózef Z, nadesłał nam następujące uwagi: 
cinnych zabawkach. Najpierwsza zaś by- 
la moja zabawka stroić ołtarzyki, łapać 
ptaszki I robić dla mich klatki. Ojciec 
mój pisal po kilka razy do mojćj babuni, 
i pisał, żeby mu pozwoliła mnie odebrać 
i oddać do szkół krakowskie, gdzie bra- 
ela moi młodsi dawno już byli oddani, albo: 


|tóż, żeby mnie oddała do szkół piotrkow- 


skich dla bliższój swojój pociechy. 

Na wszystkie atoli jego przełożenia i 
prośby tę jedną dawała mu odpowićdź: 
„Jasieczek, jedyna życia mego będącego już 
na schylku pociecha, zdrów z łaski Boga 
ślicznie się chowa i uczy, ale nióma je-' 
szcze tych lat i siły, żeby gooddać można 


[do szkół i nie możesz mi go W. Pan o- 


debrać, chyba wraz z życiem mojóm, jeśli 
chcesz Śmierć mi przyspieszyć.“ 

Dowiedziałem się o tóm wszystkićm od 
mojćj ciotki i więcój jeszcze niż szkoły i 
usuki zacząłem obawiać się ojca mego, 
żeby muie nie odebrał od mojćj kocha- 
nej babuni i nie pozbawił mnie moich 
pieszczot. | mimo wszystkie zapewnienia 
babuni, że mvie ojcu nie odda, spodzió- 
wana wkrótce jego bytność niezmier- 
me muje trwożyła. Jakoż w kilka ty- 
godni ojciec mój przyjechał. Smutne z 
nim było moje przywitanie, on mnie wziął 
na łono i ściskał, jam ledwie ze drżeniem 
rękę jego pocałował i wraz od niego do 
babuni odbiegłem, 

(d. c. naj | 
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„Zasłużony nasz powieściopisarz I, 'T, Jeż 
w N 279 „Wiekn* podniósł wielce sza- 
cowną myśl, ażeby i litorucka rzesza 
nezciła w sposób odpowiedni przyszłorocz- 
ny jubileusz J, I, Kraszewskiego, Gdy ca- 


ły kraj śpieszy oznakami uznania dla | 


męża tak niepospolitych zasług, któż 
mógłby przypuszczać, że wylączą się od 
tego sami tylko najbliżsi mv ideą i ro- 
dzajem pracy? Niewątpliwie wszyscy oni 
chętnie przyjmą projekt p. Jeża w 
sadzie, główną zasługę pozostawiając 
zacnemu wnioskodawcy i pismom, które 


zad- 


tój pięknój myśli dadzą rozgłos i zachętę, , 


"Niech mi tu wszakże wolno będzie zwró- 
cić uwagę, czy sam sposób wykonanii 
nie dałby się inaczój skierować, Sądzę 
jednak, że dzieło złożone z samych tylko 
artykułów o Kraszowskim, jak chce mieć 
sz, wnioskodawca, mnićj odpowiadałoby 
celowi; jakkolwiek bowiem každy czło- 
wiek uksztalcony posiada swój własny 
pogląd o Kraszowskim lub o jogo piemach, 
trudno przecież, by każdy z owych poglą- 
dów, a następnie i suma ich zbiorowa, 
tyle zawierały siły, nowości i interesu 
ogólnego, ile ich mióć potrzebuje dzieło 
obszerne, nie dla samych literatów z po- 
wołania, lecz dla ogółu czytelników prze- 
znaczone, gdy weźmiemy zwłaszeza w 
rachunek wielką mnogość opinij dotąd 
już wygłoszonych o pracach i zasługach 
Kraszewskiego. Jak przypuszczamy, piak- 
tycznym celem owego wydawnietwa by- 
łoby zwiększenie wartości daru mającego 
się ofiarować Szanownemu Jubilatowi; a 
w takim razie posiadać ono winno warunki 


poczytności, by znalazło nakładeów i na- 


bywców, W rozwinięciu tedy propozycyi 
rzuconój przez p. Jeża, poważamy się po: 
stawić wniosek, czy nie możnaby tu 
chwycić się myśli choć nie nowćj, ale 
drogą pewną wiodącój do celu, Niochajby 
każdy kogo stać na to, nietylko lito- 
rat z powołania, lecz w ogólności czło- 
wiek z nauką i talentem, starał się opra- 
cować i ofiarować na ten cel bezpłatnie 
urtykuł bezwarunkowo dobry, stosow- 
nój obszerności, w przedmiocie mu naj- 
dostępniejszym; a warszawski, dajmy na to, 
komitet jubileuszowy niech przyjmie trud 
przejrzenia tych prac, oceny, wyboru i 
systematycznego ich podziału na katego- 
ryje: przyrodniczą, historyczną. krytyczną 
społeczną, beletrystyczną i t. p. Podobne 
dzieło, choćby z kilku tomów złożone, 


zawierałoby w sobie niewątpliwe wä- 


runki poczytności, bo nowość i urozmai- 
ctenie—obok wartości literackićj, Jeżeli na 
ten lub ną inny w tym rodzaju projekt 
nastąpi zgoda, jeżeli istotnie z nauką i 
światłem idzie w parze serce zącne i mi- 
łość bratnia, niechaj szanowny publi- 
cyści nasi w Warszawie wyrzekną swe 
zd w tym względzie i ogłoszą je co 
najrychlój, a w razie uznania, niech ko- 
i pydawnictwa wyboru pism, jako 
już istniejący i z energieznćj działalności 
znany, obejmie zarazem i kierunek wyko- 
nania projektu pracy zbiorowćj,* 

Projekt powyższy p, J, Z. zgodny w 
w zasadzie z pomysłem poruszonym już 
dawniój przez prasę warszawską wydania 
książki zbiorowćj, połączony lub nie z 
propozycyją T. I. Jeża, o czóm stanow- 
czo sądzić nie ośmielamy się, mógłby, o 


„ile nam się zdaje, być urzeczywistnio- 


nym, jeśliby komitet jubileuszowy war- 
szawski, za właściwy go uznając, nie od- 
mówił podjęcia łatwo przewidzióć się dają- 
cego trudu w jego przeprowadzeniu. 

Za wykonaniem tój myśli, nie nari- 
szającój na szwank powziętego pierwotnie 


 „Awykonywającege się już pomysłu, prze- 
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, według nas, i to jeszcze, że 0- 
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otwzymany z tego źródła dochód, mógłby 
być przeznaczony na zawiązek funduszu 
stypendyjalnego, konkursowegć, czy wy- 
dawniczego imie nia J, I, Kraszewskiego, 
który to fundusz latwo późnićj pomnożo 
ny dobrowolnemi ofiarami, byłby naj- 
trwalszym pomnikiem pamięci współziom= 
ków, a klo wić, czy i nio najmilszą „dla 
| Szanownego Jubilata ich czci oznaką, (*) 
| 


| 


NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE. 


W dziennikarskim ruchu jak zwykle z 
początkiem każdego roku silniejsze obja- 
wią się ożywienie, 

Dotychczasową liezbę pism peryjodycz- 
nych pomnożyć mają Jkonomista, ważne 
sprawy gospodarstwa społecznego i Źdro- 
wie, higijeniczne warunki życia ludzkie- 
go, szczególniój na pieczy mióć mające. 

Dawniejsze znów pisma zapowiadają 
czytelnikom nowości i ulepszenia, lub przy- 
rzekają premija artystyczne, 
| Gazeta Warszawska rozpocznie druk no- 
| wéj powieści J. Z. Kraszewskiego; Gazeta 
Polska pomieści Grafa Racka utwór od 
lat kilku nie przemawiającego publicznie 
| 2, Kaczkowskiegos— Wiek rozpocął już po- 
wieść J. I, Kraszewskiego //ołota; = Echo 
drukować będzie w odcinku utwory J. J. 
Kraszewskiego, Felicyjana, A. Jablonowskte- 
go, A. Wilczyńskiego i innych — a Gazeta 
Handlowa przy powiększonym już w m. z. 
| formacie obok najświeższych telegramów 
politycznych, sprawozdań ze sfery handlu 
przemysłu i stanu giełd europejskich, roz- 
szerza zakres wiadomości krajowych i za- 
| granicznych. 
| Z pism tygodniowych: Gazeta Lekarska 
wraz z Blblijoteką umiejętności lekarskich 
pod kierunkiem dr. Zuczkiewicza pójdzie 
| dalėj naprzód drogą wytkniętą jéj przez 
|é, p. Girsztowta;— Gazeta Rolnicza, prze- 
| dlużając swą pożyteczną działalność na 
| XVIII już rok swego istnienia, słusznie 


| 


| wzywa rolników da szórszego i częstszego | 


| współpracowniotwa; Wędrowiec, przeszedł: | 
szy na własność, dotychcząsowego swego | 
redaktora p. l. Sultmierskiego, przy zas 
| pewnieniu sobie współprucownietwa uzdol- 
nionych pisarzy i stałój pomocy p. Pauli- 
(ny Kraków zapowiada urozmaicenie treści 
|i przywrócenie dodatków z opisami po- 
|dróży większych rozmiarów, Pismo to w 
| naszych stronach szczególniejsze winna zy- 
skać poparcie, bo p. Sulimierski, jako dzie- 
(cię sieradzkićj ziemi i dawniejszy uczeń 
| piotrkowskiego gimnazyjum liczy pomię- 
| dzy nami wielu towarzyszy i znajomych 
la dotychczasowóm umiejętuóm kierownic- 
|twem Wędrowca dowiódł, że zasługuje ze 
| wszechimiar na serdeczne poparcie jego u- 
siłowań;— Biesiada Literacka, z którój co 
|raz więcój kółek rodzinnych czerpie u- 
|mysłową rozrywkę, prócz innych, a tak 
zawsze rozumnie i uczciwie dobrąnych 
(artykulów, zamierzą drukować powieści; 
|J. I Kraszewskiego— „, Wilezek 4 Wilcze. 
kowa,” — T. T, Jeża „Zbłąkany,”— J. Za- 
 charyjasiewieza „Jedna krew” ca nie prze- 
| szkodzi, pomieszczeniu wyborowych prze- 
(kładów, a Dudto jako premijum bezpłatne 
|a nader trafnie obmyśląne, dostarczy swym 
| czytelnikom reprodukeyją obrązu Pra- 
| cownia J, I. Kraszewskiego; — Tygodnik Ilu- 
/strowany znow u, przy doświadczonym i 
| uznanie całego kraju mającym kierunku 
jp. L., Jenikiego, rozporządzając środkąmi 
| tak szezodrego, jak p. J. G. Unger wy- 
| dawcy, — oprócz zwykłego szeregu prze- 
|różnój treści artykułów, rozpocznie druk 
| dwutomowćj powieści bistorycznćj niestru- 
(dzonego J. I. Kraszewskiego „Skrypt Fle- 
minga’ —czytelnikom zaś wszystkim swo- 
im dostarczy w dodatku nader cenną pra- 
cę K. Kstrejchera— Spis przedmiotów za- 
wmtych w 32 tomach Tygodnika Jlustro- 
wanego, a nadto wspaniałe olbrzymie pre- 


(* Po złożeniu już powyższego, pisma warszaw= 
skie przyniosły nam wiadomość o zawiązaniu się 
oddzielnego komitetu celem urzeczywistnienią po- 
mysiu sz, T. T, Jeża. Nie różniąc sią z nim © 
wiele, nie cofawy naszego glosu, Wo poniesienia 
którego pobudza nas przedewszystkićm myśl gg- 
dnego uczczenia ulubionego pisarza i życzenie 
objawienia téj myśli w formie przyczyniającćj się, 
samćj przez się, do jak najszerszego w kraju po- 
parcia, i (przyp. red.) 


mijum artystyczne Świeczniki chrześcijań- 
stwa HM. Siemiradzkiego, w największym, 
juki- kiedykolwiek był u nas wykonanym 
bo 700 cali kwadratowych obejmującym 
drzeworycie. Młodszy na niwie pracy 
imiennik poprzedniego pisma Tygodnik Po- 
wszechny zebrawszy liczne grono współ- 
pracowników, ufny w siły i zapał mło- 
dości rozpoczyna rók drugi istnienia za- 
pewniając wyborową rozmaitość pożytecz- 
néj treści —i powiększenie liczby rycin; — 
Kronika Rodzinna wreszczie, nader poważne 
zdobywszy oddawna stanowisko, drukować 
zamierza obok rzeczy dotyczących kwe- 
styj społecznych i utwory beletrystyczne 
wyszłe z pod pióra autorów, niejednego z 
z których na jéj kartach tylko spotykać 
można, I tak np. pomieszezoną będzie w 
Kronice Powieść fantastyczna z niewydanych 
rękopisów— Zygmunta Krasińskiego, — Zasty 
A, E. Odyńca, — Wspomnienia z podróży 
po lndyjach hr, l. Sierakowskiego, — Po- 
dróż do Szwecyi O. Brzozowskiego i t. p. 
a prócz tego powieści: L'an na czterech dy- 
mach J. 1. Kraszewskiego, — Pojedynek— 
J. Zacharyastewicza i inne, W  ostatniój 
chwili dowiadujemy się że Kronika Rodzinna 
w r. b. arkuszowy swój format na książ- 
kowy zmienia, 

Z pism ludowych jedna tylko jak dotąd 
Zorza pod wytrwałym i godnym szczerego 
uznania sterem p. J. Grajnerta nieść bę- 
dzie rozrywkę umysłową i budzić zajęcie 
czytelników tój stery. 

Miesięczne czasopisma Biblijoteka War- 
szawską, Ateneum, do których i oo-dwuty- 
godniową Niwę zaliczyć można, mimo 
zwróconój uwagi czytających na bieżące 
wypadki, z ujmą pewną dla spraw nie- 
mniój może doniosłych chuć nie tak ru- 
chliwie na wyobraźnię czytelników od- 
działy wających, — krzątają się w zakresie 
swój działalności, prowadząc dalój swą u- 
żyteczną pracę, uzupełuiającą się wzajem 
w różnorodnych kierunkach wiedzy, 
| O innyeb pismach nie omieszkamy do- 
| nieść, gdy nas do tego upoważnią ich wy- 
|dawcy nadesłaniem noworocznych progra- 
|mów. 


a 


sprawozdanie handlowe. , 
Po swiąteenym odpoczynku giełdy, pod 
wrażeniem wiadomości o pośrednictwie 
augielskióm pomiędzy stronami wcjującemi, 
ożywiły się z dążnością ku podniesieniu 
karsu wszystkich prawie papierów, Roz- 
biór wszakże bliższy angielskiego oświad- 
czenia, przez dzienniki niemieckie szcze» 
gólnićj, i depesza Ayencyt Hirsza o zamia- 
rze rządu angielskiego założenia magazy- 
nów w Adenie i zapotrzebowania od mają- 
cegosię w przyśpieszonym terminie zebrać 
parlamentu 8 milijonow funtów na potrzeby 
armii i marynarki, niekorzystny swój 
wpływ zaznaczyły zaraz na obrotach gieł: 
dowych a szezególnićj wiedeńskićj, jako 
bezpośrednio zainteresowanój w dalszym 
przebiegu wypadków. Akcyje kredytowe 
austryjackie spadły o 4 złr, a w ogóle ine 
teresów nastąpił wyczekujący, kilkudniowy 
zastój, Usposobieniu giełdy wiedeńskićj 
| zawtórował stan obrotów w Berlinie, gdzie 
(w tymże czasie żadnych prawie nie za- 
| wierano tranzakcyj. s 
Mianowanie lorda Elliot'a, znanego pray- 
jaciela Tureyi, posłem angielskim w 
Wiedniu, nie mogło jak tylko przyczynić 
się do powiększenia handlowego popłochu 
w przewidywaniu rozszerzenia sfery dzia- 
|łań wojennych. 
| Rozmaite dopióro pogłoski o rozpoczę- 
ciu układów co do zawieszenia broni, 
sprawozdania o pokojowych objawach lu- 
|dmości angielskiej i ugruntowane na je- 
dnóm i drugióm przypuszczenia, obok ko- 
| nieczności regulowania z końcem roku ra- 
chunków przyczyniły się do ożywienia 
giełd i poszukiwania weksli, Ożywienie 
to nie pozostało bez śladu i na kurs ru- 
bla za granicą, mianowicie w Berlinie 
gdzie podwyżka wyniosła 31/3 marki +. j. 
dawano 2031, marki za 100 rs.— gdy 
jpirę dni temu zaledwie 200 otrzymać 
jmożna było, 
| Ceny zboża na znączniejszych targach 
| europejskich nie uległy w ostatnim ty- 
|godniu szczególniejszym zmianom. Brak 
nawet dowozu pszenicy z portów czarno- 
morskich i coraz trudniejsza żegiuga na 
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W drukarni F Bełchatowskiego w Petrokowie. 


Baltyku wpłynęły na utrzymanie się cen 
tego zbożą na wszystkich targach — przy 
przewidywaniu więcój ożywionych nióm 
wkrótce obrotów, 


CENY TARGOWE. 


Na ostatnim targu płacono za pszenicę 
(240 f.) rs. 8 do 9; żyto (227 £.) rs. 5 
kop. 10; jęczmień (200 f.) rs, 4 kop 50; 
groch (260 £) rs. 6; owies (160 £.) rs. 2 
kop. 70; tatarkę (180 f.) rs.'3 kop. 75. 


Cena okowity w Warszawie, 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs. 7 
kop. 2 do rs. 7 kop. 9—garniee rs. 2 k. 
28 do rs. 2 kop. 30//,, 

W częściowój— wiadro rs, 7 kòp. 1] do 
rs. 7 kop, 17; garniec rs,2 k. 31 do rs. 


KoREŚPONDENCYJA JREDAKCYt. 


2 kop. 38—ez dodatkiem 2%/, na korzyść 
kupującego. 

, KG Wszystkich P. P. Wydawców 
pism peryjodycznych krajowych, któ- 
rzy życzyć sobie będą aby treść ich 
wydawnictw była pomieszczaną sta- 
le w Tygodniu, najuprzejmićj prosimy 
o nadsyłanie nam takowych. 

æ> Wszystkich, tak dawniejszych 

łaskawych naszych  współpracowni- 

ków, jak i wogóle wszystkich: nieo- 
bojętnych na rozwój pracy peryjodycz- 
nej, czy to w mieście czy na Wsi z4- 

mieszkaiych, najusilnićj prosimy o 
|wspieranie nas przez nadsyłanie od- 

dzielnych korespondencyj lub wprost 

wiadomości dotyczących różnych obja- 


wów życia społecznego do zużytko- 
wania ich przez redakcyją. 


Panu Junoszy z Bykowskiego Przedmieścia 
przypominamy przeszłoroczną obietnicę. 
Panu Æ. 1, w Warszawie serdecznie 
dziękujemy za przesłaną wiadomość — Ty- 
dzień wysyłamy—wiadome materyjały bę: 
dą nam bardzo użyteczne, 

Panu B. R. w Łodzi, List odebraliśmy 
uwagi słuszne podzielamy—na zarzut od- 
powiemy wkrótce listownie, 

Panom „.... w Częstochowie przypominamy 
łaskawe obietnice. 

Pana Janusza Bonczę w Częstochowie pro- 
simy o korespondencyje bieżące — Poezyi 
umieścić nie mogliśmy, 

Pana D. W. prosimy o nadesłanie da- 
kłądnego adresu, 

Panu X.. w P,—Propozycyja niemożebna 
dò wykonania=z przyczyn od nas nieza- 
leżnych, 


Redaktor i wydawca A Porębski. 


OGŁOSZENIA . 


KSIĘGARNIA 
I SKŁAD NUT MUZYCZNYCH 
SAMUELA G0LDSTEINA 


DAWNIEJ L. KOHNA 
w Petrokowie, 


ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
i nadal jak dotąd udziela dziesząty procent, jako ra- 
bat wszystkim kupującym nóty muzyczne zą cenę 
ad kop. 15 do rs, 1, kupującym zaś jednorazowo za 
rs, 1 i wyżćj, udziela się rabatu 15 procent, Przy 
wymienionćj księgarni zaprowadzoną zostałą rów- 
też wypozyczalnia nót muzycznych za opłatą 
miesięczną kop. 60 przy zlożeniu rs. 3, jakó za” 
stawu; od uiszczających zaś opłatę, jako abonament 
kwartalny z góry, pobićra się tylko rs. 1 kop. 50 
bez wymagania zastawu. 

Istniejąca przy tejże księgarni czytelnia polska, 
rosyjska * francuska w pojawiające się nowości 
stale jest zaopatrywąna. Abonament książek wyno= 
si miesięcznie kop. 50. 

tus” Erenumerujący pisma peryjodyczne lub 
codzienne w tejże księgarni, płacą tylko miesięcz- 
nie z4 abonament książek kop. 30, za abonament 
zaś nót kop. 445. 

„Przytem zaszczyt ma zawiadomić, że Skład pa- 
pieru è materyjałów pismieknych, przy tejże księ- 
garni istniejący, posiada maszynę do drukowania 
biletow wizytowych. Cena stu biletów wizytowych 
na pięknym bristolu i w ozdobnćm pudełka k 60. 


Samuel Goldstein, 


